UROCZYSTA INAUGURACJA 
ROKU SZKOLNEGO 


Dziś, w Zbiorczej Szkole Gminnej w Garwoli- 
nie (woj. siedleckie) odbywa się centralna uro 
czysta inauguracja nowego roku szkolnego 
1977/78. Od dnia 1 września naukę rozpoczynają 
uczniowie szkół srednich — liceów, techników 
i szkół zawodowych. I choć ci z podstawówek już 
rozpoczęli naukę, dzień 1 września we wszyst- 
kich typach szkół obchodzony jest bardzo uro- 
czyście. Tym bardziej ze inauguracja roku szko|- 
nego połączona jest z rozpoczęciem Harcerskie- 
go Startu 77, w czasie którego odbędzie się wiele 


różnych imprez, festynów, wycieczek, korowo 
dów, kiermaszy itp. Rozkaz Specjalny Naczelni- 
ka ZHP wydany na tę właśnie okazję drukujemy 
na str. 3. 

Wszystkim naszym Czytelnikom ze szkół po- 
nadpodstawowych życzymy wielu sukcesów 
w nauce, zapału do pracy od pierwszego do 
ostatniego dnia, doskonałych stosunków z nau- 
czycielami i oczywiście wielu ciekawych lekcji, 
na które będziecie chodzić z ogromną przyjem- 
nością. Powodzenia! 


JESZCZE TYLKO 
30 DNI! 


To już naprawdę ostatnia szansa 
dla tych Czytelników, którzy nie 
wzięli udziału w naszym wielkim 
wakacyjnym konkursie pod hasłem 
„Serwus Klio”, a interesują się his- 
torią, archeologią, zwiedzili pod- 
czas letnich wędrówek stare zamki, 
skanseny, parki, cmentarze, za- 
chwycili się barwnym witrażem, 
rzeżbą lub przedmiotami sztuki lu- 
dowej i zechcieliby o tym napisać. 

Regulamin konkursu ogłosiliśmy 
w 70 nr „Świata Młodych”. 

Prace prosimy nadsyłać pod 
adresem: Komisja Opieki nad Za- 
bytkami Zarządu Głównego PTTK, 
ul. Senatorska 11, 00-075 Warsza- 
wa. 

Ostateczny termin konkursu 
upływa 30 września br. 


NOWA SÓL (HSI). Bohaterskiego czynu dokonał 15-letni 
Wiesław Andruszkiewicz z Nowej Soli. Gdy usłyszał docho- 
dzące od strony Odry wołanie o pomoc, nie namyślając się 
wiele pobiegł na brzeg, rzucił się w ubraniu do wody 
i narażając swoje uratował życie 11-letniej dziewczynki. (jar) 


Karier BB Solski 
MA DWADZIEŚCIA LAT 


„Kurier Polski'* znany jest naszym czytelnikom jako ini- 
cjator i organizator pięknej akcji przyznawania przez dzieci 
ludziom dorosłym „Orderu Uśmiechu”. Ordery przyznawa- 
ne są dwa razy do roku: w pierwszym dniu wiosny i ostat- 
nim dniu lata. Przez dziewięć lat odznaczono 167 osób. 22 
września 1973 roku po raz pierwszy „Order Uśmiechu” 
przyznano przyjaciołom dzieci działającym poza granicami 
naszego kraju. Lauretami zostali m. in. pisarka z Jugosławii 
— Andelka Martić, aktor i reżyser ze Związku Radzieckiego — 
Sergiusz Obrazcow, znany wszystkim telewidzom — Peter 
Ustinow 


W tych dniach „Kurier Polski” obchodzi jubileusz XX-le- 
cia. Całemu zespołowi redakcyjnemu życzymy dalszych 
sukcesów, ciekawych inicjatyw, satysfakcji z codziennej 


pracy przy wydawaniu tej popularnej w całym kraju 
gazety. 


Sztafeta Olimpijska — Moskwa 1980 


Jest to podstawowe hasło 
drugiego etapu  „Sztafe- 
ty Olimpijskiej — Moskwa 
1980”, ogłoszonego przez 
Ministerstwo Oświaty i Wy- 
chowania wspólnie z Zarzą- 
dem Głównym SZS i Główną 
Kwaterą ZHP na bieżący rok 
szkolny. 

Zachęcamy _ wszystkich 
naszych Czytelników, 
uczennice i uczniów do 
uprawiania biegów zwyk- 
łych, narciarskich i łyżwiar- 
skich oraz marszów i pływa- 
nia. Dla ułatwienia śledzenia 
osiąganych postępów i wy- 
ników zamieszczamy we- 
wnątrz numeru KARTĘ 
SPRAWNOŚCI BIEGOWEJ. 
Karta jest osobistym doku- 
mentem sportowym każde- 
go z Was. 

Życzymy wytrwałości! 


REDAKCJA 
Fot. archiwum 


GAZETA 
NASTOLATKÓW 


ZŁ 
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JEST WARSZAWA 


Jeśli wierzyć poecie na kolumnie Zygmunta siadały ongiś podróżne żurawie... Dziś 
kamienny król samotnie spogląda ze szczytu obelisku. Dalej niż perspektywa Nowego 
Światu, dalej nawet niż nowe mosty i nadwiślańskie bulwary. Warszawa rozrosła się, 
wzbogaciła o nowe domy i całe osiedla. Kto wie, czy król Zygmunt w ogóle może dostrzec ją 
w dzisiejszych granicach. 

Wrzesień jest w warszawskim kalendarzu miesiącem szczególnym. We wrześniu 1939 
stolica przyjęła pierwsze ciosy, przynoszące w efekcie zagładę miasta. Były lata, gdy nie 
istniała Kolumna, gdy staromiejskie kamieniczki obrócono w stos popiołów i'ruin. A jednak 
jest Warszawa taką, jaką chciano ją widzieć. Nowoczesna ale też dbająca o swe zabytki... 
Zdecydowana w architektonicznym rysunku współczesnych gmachów i urokliwa, pełna 
piękna i ciepła w kształtach dawnych budowli... Tamten wrzesień sprzed 38 lat miał być 
początkiem końca. Szaleńcze rojenia nie spełniły się. Powojenne wrześnie są tradycyjnie już 
miesiącami budowy, tworzenia nowych wartości. Nie tylko dla mieszkańców syreniego 
grodu... (mz) 
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Q tym się mówi: 


O najwyższe 
dobro 
dziecka 


Pod takim hasłem obradował 
w Warszawie XV Kongres Światowej 
Organizacji Wychowania Przedszkol- 
nego (OMEP). Pedagodzy, psycholo- 
gowie, architekci, lekarze, działacze 
społeczni z 40 krajów dyskutowali 
nad całością spraw dotyczących naj- 


nych, profilaktyce i lecznictwie, za- 
ie a także o literaturze dla dzieci. 

We wszystkich krajach, niezależ- 
nie od ustroju i stopnia rozwoju prze- 
mysłowego, wzrasta zainteresowanie 
wychowaniem przedszkolnym. Stara 
to prawda ,,czym skorupka za młodu 
nasiąknie tym na starość trąci”. Naj- 
wcześniejsze lata dziecka mają 
ogromny wpływ na kształtowanie je- 
go osobowości, nie można więc pole- 
gać jedynie na instynkcie czy przy- 
padkowości. Wczesne objęcie dzieci 
prawidłowym, zorganizowanym sys- 
temem wychowania daje większe 
możliwości uzyskania pozytywnych 
wyników. 

Najlepsze rezultaty w dziedzinie 
opieki nad dziećmi mają kraje socja- 
listyczne. Świadczy o tym zasięg 
i różnorodność form wychowania 
przedszkolnego, świadczenia socjal- 
ne, opieka zdrowotna, zaawansowa- 
nie badań naukowych. 

Nie jest przypadkiem, że zorgani- 
zowanie Kongresu powierzono na- 
szemu krajowi. Placówka OMEP po- 
wstała w Polsce w 1968 roku przy 
Towarzystwie Przyjaciół Dzieci i bie- 
rze aktywny udział w pracach organi- 
zacji. Z dużym zainteresowaniem 
spotykają się nasze doświadczenia 
w kształtowaniu ścisłych powiązań 
między rodziną, przedszkolem, a sys- 
temem oświaty; objęcie wszystkich 
sześciolatków wychowaniem przed- 
szkolnym w celu stworzenia odpo- 
wiedniego poziomu rozwoju fizycz- 
nego i umysłowego w chwili rozpo- 
częcia nauki w szkole. Udoskonala- 
my też system kształcenia nauczycie- 
lek przedszkola; dawne licea wycho- 
wawczyń przedszkoli zamieniono na 
pomaturalne studia zawodowe a pra- 
cujące nauczycielki mogą zdobyć 
cenzus magisterski na studiach dla 
pracujących. 

Obok obrad plenarnych OMEP, 
pracowano również w kilku sekcjach 
tematycznych, m. in. prawa i obo- 
wiązki rodziny, prawo dziecka do 
opieki zdrowotnej, dobro dziecka 
wspólnym celem rodziców i wycho- 
wawców. Uczestnicy Kongresu po 
obradach byli gośćmi naszych przed- 
szkoli i innych placówek oświatowo- 
wychowawczych, zapoznali się także 
z działalnością Instytutu Matki 
i Dziecka, Stołecznego Centrum Re- 
habilitacji w Konstancinie, zwiedzili 
Centrum Zdrowia Dziecka. (mj) 


Za nami — Harcerski Start 1977. Kilka dni przygotowań, potem - kilka dni 
świetnej zabawy. Podobno najatrakcyjniej prezentowały się „harcer- 
skie korowody”, a najbardziej interesująco — „harcerskie kiermasze”. 
To już jednak było. Przed nami zaś cały nowy harcerski rok. 


iecałe pół roku temu, pod 

koniec marca, obradował 

w Warszawie VI Zjazd 
Związku Harcerstwa Polskiego 
Dokonano na nim podsumowa- 
nia dotychczasowego dorobku, 
ustalono najważniejsze zadania 
harcerstwa na najbliższe cztery 
lata. Poszczególne rozdziały 
Uchwały Zjazdowej „Jutro so- 
cjafistycznej Polski - budujemy 
dziś” omawialiśmy w tym miej- 
scu w ciągu kwietnia, majai cze- 
rwca. Konkretnie są to numery: 
45 z 14.IV, 47 z 19.IV, 50 z 24.IV, 
56 z 10.V, 62 z 24.V, 66 z 2.VI. 17 
czerwca br. obradowało w War- 
szawie Il Plenum Rady Naczel- 
nej ZHP, na którym uchwalono 
główne zadania Związku nabie- 
żący rok szkolny. Jest to pierw- 
szy pełny rok realizacji Uchwały 
Zjazdowej. Rok bardzo ważny — 
od tego bowiem, jak nam się 
uda wykonać tegoroczne zada- 
nia zależy, jak w ciągu czterech 
lat zrealizujemy polecenia na- 
szego Zjazdu. Czy będziemy so- 
bie mogli, z ręką na sercu — jak 
to się mówi, powiedzieć, że sta- 
nęliśmy na wysokości zadania. 


a początku sierpnia 

z uczestnikami obozu 

szkoleniowego dla przy- 
bocznych i zastępowych harce- 
rskich Hufca ZHP Łowicz spot- 
kał się przewodniczący Rady 
Państwa, Przewodniczący Rady 
Głównej Przyjaciół Harcerstwa, 
prof. Henryk Jabłoński. Rozma- 
wiał z uczestnikami tego obozu 
o tym,że wiadomym jestiż czło- 
wiek tworzy rzeczy — tego moż- 
na się stosunkowo łatwo nau- 
czyć, ale oprócz rzeczy, czło- 
wiek powinien tworzyć i same- 
go siebie — a to już jest o wiele 
trudniejsze. Harcerzy odróżnia 
od innych to właśnie, że oprócz 
rzeczy tworzą samych siebie, 
w działaniu w swojej organizacji 
kształtują swoje charaktery. Pi- 
saliśmy o tym w „Świecie Mło- 
dych”, ale były wtedy wakacje 
i nie wszyscy mogli pewnie 
przeczytać. A sprawa jest 
ogromnie ważna — na tym pole- 
ga przecież sens naszego dzia- 
łania: być dzisiaj lepszym niż 
wczoraj, jutro — lepszym niż 
dzisiaj. 

Od tego bowiem jacy będzie- 
my my, zależy przyszłość nasze- 
go kraju — jego pomyślność, siła, 
bogactwo. Tytuł Uchwały VI 
Zjazdu ZHP określa to bardzo 
precyzyjnie — „Jutro socjalisty- 
cznej Polski — budujmy dziś”. 
Ważne jest , aby każdy harcerz 
i harcerka uświadomił sobie 
znaczenie tych słów, ich wagę. 
Np. to, czy Zosia Kowalska gim- 


UWAGA, HARCERZE! 


DZIŚ — 


LEPIEJ 


NIŻ WCZORAJ, 
JUTRO-LEPIEJ 


NIŻ DZIŚ 


nastykuje się codziennie rano, 
czy nie, to nie jest tylko jej pry- 
watna sprawa. Prywatna też, 
oczywiście” — będzie miała 
zgrabniejszą figurę, ale spraw- 
ność i zdrowie, które dzięki te- 


mu zdobędzie przyda się 
w przyszłości nam wszystkim. 
Jeśli zostanie lekarzem-chirur- 
giem — siła i wytrzymałość będą 
pomagać w wykonywaniu za- 
wodu, jeśli zostanie tkaczką — 
również, jeśli dziennikarzem, 
architektem,  sprzedawczynią 
w sklepie — też. Albo to, czy 
Jacek Malinowski uczy się rze- 
telnie, czy też bimba sobie i ła- 
pie dwóję za dwóją?! I dla Jacka 
prywatnie jest ważne, i dla nas 
wszystkich. Bo jeśli Jacek nie 
wykorzysta szansy* zdobycia 
wiedzy i kwalifikacji zawodo- 
wych, to trudno mu będzie osią- 


gnąć życiowy sukces — będący 
najczęściej warunkiem osobis- 
tego szczęścia, a równocześnie 
kraj nasz będzie uboższy o jed- 
nego fachowca. Czyli my wszy- 
scy będziemy ubożsi — o jeden 
samochód, albo o jeden nowy 
dom, albo o jedną ciekawą 
książkę... 

Budujemy swoją, naszą 
wspólną, przyszłość na każdym 
kroku. Polsce trzeba mądrych, 
dzielnych, uczciwych i silnych 
ludzi. Nas właśnie, harcerzy. 
Być może słowa te brzmią stra- 
sznie pompatycznie. Ale tylko 
na pozór. „Przyrzekam całym 
życiem służyć Tobie, Ojczyz- 
no..." — każdy z Was pamięta te 
słowa, słowa Harcerskiego Przy- 
rzeczenia, które składał. Chodzi 
po prostu o to, aby być im 
wiernym. 
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ieżący rok harcerski jest ro- 
B- spiętrym — klamrą 

dwóch ważnych wydarzeń 
w światowym ruchu mlodzieżo- 
wym. W lipcu odbył się w Związ- 
ku Radzieckim Międzynarodo= 
wy festiwal PAC w przy” 
«złym roku w lipcu odbędzie się 
na Kubie XI Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów. I wyda- 
rzenie największej wagi - ob- 
chodzić będziemy za kilka ty 
godni 60 rocznicę wielkiej 50- 
cjalistycznej Rewolucji Paź: 
dziernikowej. Im wszystkim po- 
święcony jest trwający wlaśnie 
IX Turniej Wiedzy Obywatel- 
skiej, będzie im poświęcona XIX 
Olimpiada Wiedzy o Polsce 
| Świecie Współczesnym. Za- 
równo turniej jak i olimpiada 
mają w tym roku wspólny tytuł 
„Socjalizm przeobraża świat” 
Tytuł, który nam, Polakom, jest 
ogromnie bliski - to przecież 
socjalizm otworzył przed na- 
szym krajem nieosiągalne w in- 
nych warunkach perspektywy 
rozwoju. O tym jednak, żeby 
ten historyczny fakt nie tylko 
czuć sercem, ale i rozumieć ro- 
zumem, potrzebna jest wiedza 
o współczesnym świecie. Zdo- 
bywaniu tej wiedzy służą kluby 
wiedzy  społeczno-politycznej 
HSPS i harcerskie kluby przyjaź- 
ni. Ambicją każdego szczepu 
HSPS powinien stać się taki klub 
wiedzy społeczno-politycznej, 


wokół którego zbieraliby się 


również Wasi koledzy nie nale- 
żący do harcerstwa, który byłby 
w stanie oddziaływać na poglą- 
dy polityczne i światopogląd 
wszystkich uczniów Waszej 
szkoły. Ambicją każdego szcze- 
pu harcerskiego powinno być 
stworzenie takiego harcerskie- 
go klubu przyjaźni, w którym 
nie tylko będzie się wymieniało 
znaczki pocztowe i widokówki 
z kolegami z zagranicy, ale rów- 
nież prowadziło koresponden- 
cję, organizowało wystawy o in- 
nych krajach, konkursy nt. in- 
nych krajów, uczyło się języków 
obcych. Główna Kwatera ZHP 
ogłosi niedługo ogólnopolskie 
współzawodnictwo pomiędzy 
klubami przyjaźni o udział 
w Międzynarodowej Akcji Let- 
niej ZHP. 


czwartym roku trwania 

Operacji „Bieszczady- 

40" wzięło w niej 
udział ponad 6 tys. członków 
drużyn HSPS z całej Polski. Czy- 
taliście na pewno w gazetach 
i czasopismach, ile tam zrobio- 
no, jak wiele warta i jak bardzo 
potrzebna jest ta praca. Niektó- 
rzy z Was pewnie westchnęli 
sobie z zazdrością — że tym to 
dobrze, mogą być pożyteczni! 
Nie nie stoi na przeszkodzie, 
żebyście i Wy byli. Każdy 
szczep, drużyna, zastęp, każdy 
chłopiec i każda dziewczyna. 
Nie tylko w Bieszczadach czeka 
praca! Wystarczy rozejrzeć się 


dobrze dokoła! Każdy szczep 
harcerski I HSPS jest w stanie 
w relu o potrzeby swoje! 
frodowiiia wtalić własny sy 
front społecznego działania, 
przyjmując np. opiekę nad plą- 
cem zabaw, przedszkolem, 
fragmentem zieleni miejskiej 
lip... Do końca bieżącego roku 
harcerskiego czasu zostalo spo- 
ro wszyscy zdążą się rozejrzeć 
dookoła, wybrać, rozpocząć 
systematyczną pracę 


le w harcerstwie, w druży: 

nie, w zastępie, nie tylko 

na pracę jest miejsce. Rów. 
nież na zabawę, na przyjem- 
ność. Nie można tylko praco- 
wać. Nie można również jednak 
tylko się bawić. Tak to juź jest, 
że prawa lączą się nierozerwal- 
nie z obowiązkami. Jest to pod- 
stawowa zasada socjalistycznej 
demokracji Zasada, którą 
sprawdza się na każdym kroku - 
w czterech ścianach domu ro- 
dzinnego, w zastępie harcer- 
skim, w szkole. Zasada ta nie 
jest zawieszona w próźni, ale na 
ogół regulowana odpawiedni- 
mi „regulaminami”. Jednym 
z tego rodzaju „regulaminów 
jest Konstytucja naszego pańs- 


"twa, innym w znacznie węższym 


zakresie Kodeks Ucznia. Sami 
wiecie jednak najlepiej, że zKo- 
deksem Ucznia nie wszędzie 
jest dobrze. Być to jest, ale nie 
zawsze wszyscy do niego się 
stosują. Różne są powody takie- 
go stanu rzeczy. I wcale nie za- 
wsze jedynymi winnymi są nau- 
czyciele, wręcz przeciwnie - 
często zdarza się, że to ucznio- 
wie nawalają. Raz chcą stosować 
się tylko do praw pomijając mil- 
czeniem obowiązki, kiedy in- 
dziej — z praw nie chcą ko- 
rzystać. 


Ta sprawa, pełnego i rzeczy- 
wistego wprowadzenia w życe 
Kodeksu Ucznia, powinna nam, 
harcerzom, szczególnie leżeć 
na sercu. Tym bardziej ze mo- 
żemy naprawdę dużo zdziałać — 
mamy doświadczenie. Z demo- 
kratycznych stosunków w za- 
stępach harcerskich i druży- 
nach HSPS, z samorządnej pra- 
cy rad drużyn i szczepów. 


Sporo zadań nas w no- 
ym orokucharcensika? 
z tego widac, czeka. Nie 
są one najłatwiejsze, ale 
dac radę, to na pewno 
damy. Gdyby były cal- 

iem łatwiutkie, to... nie 


byłby honor, wszak ma 
się ten harcerski styl i har- 
cerski fason!? 


EWA KŁOSIEWICZ 


— Co taki tłum? Coś się stało! 

— Jedzie pogotowie! 

— Chłopaki, wypadek! Chodźcie zoba- 
czyć! 

— Proszę odstąpić, przejście dla lekarza! 

— Ludzie, nie pchajcie się, nie widzieliście 
wypadku? 

— Proszę odstąpić od karetki! 

— Zanik akcji serca, siostro, latyngoskop, 
rurkę intubacyjną. 

— Po co wkłada mu tę rurę do gardła? 

— Pewnie będą mu robić płukanie 
żołądka? 


— Widziała pani? Ludzi pani wprowadza 


w błąd. 


— Nikt go nie uderzył, zasłabł za kierow- 


nicą. 


— Stary, jakby mnie takie szydło zasunęli, 


to bym z mety skonał. 


— Proszę defibrylator. 


— Mówią, że uderzył go autobus. 

— Nie wyczuwam tętna... Siostro, prowa- 
dzimy masaż serca. 

— Ona go gniecie, nie masuje. 

— Nie mogą zabrać go do szpitala, tylko na 
środku jezdni robią taką gimnastykę? 

— Pewnie praktykanci. 

— To jest karetka dla rencistów, widzisz to 
wielkie ,,R” namalowane na boku? 

— „R” - znaczy ratunkowe. 

— Jakie ratunkowe?! „„R” znaczy reanima- 
cyjna. 

— Teraz podłączają mu worek ambu i tło- 
czą tlen. Znam się na tym. 


Lepsze niż kino 


— Ludzie, nie napierajcie, dajcie powie- 
trza uszkodzonemu! 

— Proszę odstąpić! 

— Panie władzo, nie można spojrzeć, 
a może to mój tatuś kona. 

— Siostro, do drugiej ręki soda dożylnie, 

— Od razu powinni dać mu zastrzyk, a nie 
teraz. 

— Coś pan, to kroplówka, nigdy pan 
w szpitalu nie był? 

— Pani doktor, obie kroplówki kapią do- 
brze. Podłączamy dextran. 

— Jak go tamten stuknął, to ten wyleciał 
z tego „„malucha”... 


— Ludzie, odsuńcie się od chorego! Czy 
nie widzicie, że utrudniacie akcję ratun- 
kową? 

— 200 hydrokortizonu, kontynuujemy rea- 
nimację. 

- Niech pan trzyma kroplówkę zamiast 
się gapić. 

— Ja?... Ja nie umiem. 

— Panie milicjancie, może pan potrzyma. 

— Żeby milicjant trzymał kroplówkę za- 
miast pilnować porządku, to już nie mają 
więcej personelu? 

— Proszę tlen walizkowy. Ą 

— Panie kolego... i pan... weźmy się za 
ręce, to powstrzymamy napór tłumu, prze- 
cież przewrócą niedługo lekarza. 

— Igły dosercowe, ampułkę adrenaliny. 

- To już cieńszych igieł nie mają? 


— Do tyłu wszyscy, co za naród! 

— Janek, chodź, spóźnimy się do kina. 

— Możemy wejść po kronice, tylke jeszcze 
zobaczymy, co z nim będą robić. 

— Podaj alupentu dożylnie. 

— Bo to wszystko z tej huśtawki pogodo- 
wej. W lutym lato, a w sierpniu jesień, ludzie 
wykańczają się jak muchy. 

— Jest rytm zatokowy. Podajcie nosze. Do 
którego szpitala wieziemy? 

- Nie ma już na co patrzeć, idziemy do 
kina. 

Nic nie przesadziłem, tak było naprawdę. 
Zdarzyło się to w stolicy, w samym środku 
miasta. I kogo tu bardziej żałować? Chorego 
zapewne odratują lekarze, ale kto wyleczy ze 
znieczulicy głupi tłum ciekawskich... 


H. CHMIELEWSKI 
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ROZKAZ SPECJALNY 


z dnia I września 1977 r. 


Druhny i druhowie! Zuchy, harcerze, instruktorzy! 


Przed nami nowy rok harcerskiej dzia- 
łalności. Będzie to okres dużej aktywności 
całej organizacji. Zaczynamy bowiem 
pierwszy rok pełnej realizacji Uchwały VI 
Zjazdu ZHP ,,Jutro socjalistycznej Polski 
— budujemy dziś”. Harcerskie działanie 
obejmuje te wszystkie dziedziny życia, 
które w rówieśniczym kolektywie każdy 
zastęp i drużyna uzna za godne podjęcia. 


Wśród tak określonych spraw najważ- 
niejsze miejsce zajmą zadania, które 
kształtują umiłowanie socjalistycznej Oj- 
czyzny, angażują harcerskie zespoły do 
działań na rzecz rozwoju najbliższego śro- 
dowiska i całego kraju, uczą socjalistycznej 
demokracji opartej na jedności praw i obo- 
wiązków. Godnie powitamy 60-lecie Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październi- 
kowej zapoznając się z rolą, jaką w historii 
polskiego narodu odegrał Wielki Paździer- 
nik i zrodzony z idei Lenina Kraj Rad. 


Zadania te wymagają pełnej mobilizacji 
nas wszystkich, a szczególnie dużej aktyw- 
ności kadry instruktorskiej. Od jej wiedzy 
politycznej i umiejętności wychowaw- 
czych zależy bowiem atrakcyjność i pogłę- 
biony charakter realizacji wymogów 
współzawodnictwa, a także zadań IX Tur- 
nieju Wiedzy Obywatelskiej i XIX Olim- 
piady Wiedzy o Polsce i Świecie Współ- 
czesnym, które przebiegać będą w bieżą- 
cym roku pod hasłem ,„,Socjalizm przeob- 
raża świat”. 


Druhny i druhowie! 

Witając nowy rok szkolny i harcerski 
zapoznawać będziecie swoje koleżanki 
i kolegów nie należących do organizacji, 
naszych nauczycieli, rodziców i wszyst- 
kich dorosłych przyjaciół z tym, co my, 
harcerze, robimy. Od tego, jak się zapre- 
zentujemy, na ile przekonywająco opowie- 
my innym o naszym harcerskim życiu 
i harcerskich doświadczeniach, o dorobku 
harcerskiego lata i całorocznych planach, 
zależeć będzie, czy nasze zastępy i drużyny 
wzbogacą się o nowych członków, czy 
nasze szczepy zdobędą nowych sojusz- 
ników. . 


BANK „SZTAFETY OLIMPIJSKIEJ 
MOSKWA 1980” 


Cały bank liczy 1122 kratki. To tyle, ile kilometrów dzieli 
Warszawę od Moskwy. Możesz do Olimpiady w Moskwie 
przebiec tyle właśnie kilometrów. Weźmiesz wtedy udział 
w WIELKIM KONKURSIE OLIMPIJSKIM — konkursie „MOSK- 
WA — 1980”. Możesz też wziąć udział w konkursie SZTAFETY 
w roku szkolnym 1977/78, w którym warunkiem będzie zdoby- 
cie 365 punktów (część banku zakreślona grubą linią). = 


Tym celom służyć będzie Harcerski 
Stam. Zobowiązuję całą organizację do 
wzięcia w nim udziału. Polecam uporząd- 
kować sprawy osobowe w każdym zastę- 
pie, sprawy zastępów w każdej drużynie 
i drużyn w każdym szczepie. 


Rozkazuję! 

— uroczyście zainaugurować Harcerski 
Start 1977 na szkolnych apelach, 

— w czasie dni Harcerskiego Startu 
chodzć w mundurach, 

— zaciągnąć warty i złożyć wiązanki 
kwiatów w miejscach pamięci narodowej, 

— wziąć aktywny udział w organizacji 
harcerskich kiermaszy, wypraw, koncer- 
tów i korowodów. 


Zuchy i harcerze! 

Przystępujecie do nowego roku harcer- 
skiego pełni nowych sił do pracy, jaką dla 
wszystkich uczniów jest przede wszystkim 
nauka. 

Nauka solidna i rzetelna, pozwalająca 
Wam odkrywać coraz to nowe tajemnice, 
wzbogacająca każdego z Was o nową wie- 
dzę i umiejętności. Wiedzę i umiejętności, 
które zdobyte dziś — przydadzą się Wam 
jutro. Zgodnie z tym, co obiecaliśmy sobie 
na VI Zjeździe Związku Harcerstwa Pol- 
skiego — że „,Jutro socjalistycznej Polski — 
budujemy dziś”. 

Życzę Wam, druhny i druhowie, aby 
nowy rok harcerski był dla każdego zastę- 
pu, drużyny i szczepu ciekawszy od po- 
przedniego, aby każda zbiórka była nową, 
niezapomnianą przygodą, aby każdy dzień 
przynosił każdemu z Was nowe doświad- 
czenia i nowe radości. 

Czuwaj! 
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Jerzy Wojciechowski hm 


| tak 1 punkt uzyskuje się za: 


przebiegnięcie 1 km; 
przemaszerowanie 2 km; 
przepłynięcie 200 m; 
przejechanie na nartach 1 km; 
przepłynięcie kajakiem 500 m; 
przejechanie na wrotkach 500 m; 
przejechanie na łyżwach 500 m; 
przejechanie na rowerze 5 km. 


— Na pocztówkach wygląda inaczej, 
jest taki smukły, strzelisty. 

— Bo zdjęcia są robione w specjalny 
sposób. 

— Ale to olbrzym. Ile tutaj musi być 
pomieszczeń, i te 32 piętra! 

Słowa podziwu padają z ustmaluchów, 
którzy dość skutecznie tarasują wejście 
do Pałacu Kultury. Są z różnych stron 
Polski — z Wrocławia, Końskich, Kalisza. 
Wszyscy przebywają na kolonii w Wienia- 
wie, którą zorganizowała Spółdzielnia In- 
walidów „Nowe Życie” zRadomia. Dzisiaj 
przyjechały do Warszawy trzy grupy: 
„Niedźwiadki”, „Piraci” i „Słoneczka”. 


Fot. K. Niedźwiecki 


_ZALICZONE | 


Trzeba się spieszyć ! 


Przywieźli ze sobą ogromną listę tego, co 
chcieliby zobaczyć. 

— A'teraz czekacie, aby zobaczyć całą 
Warszawę od razu? 

— No właśnie — odpowiada pan kierow- 
nik, który dopiero co wrócił z kasy. — 
Zamierzaliśmy i skończyło się tylko na 
zamierzeniach. 

— Jak to? 

— Nie możemy czekać do 12.00, żeby 
wjechać na 32 piętro. Mamy tyle do zwie- 
dzenia i zarezerwowane są już miejsca na 
statku. Musimy trzymać się planu! Ale — 
ciągnął miły pan kierownik — jedno nie- 
szczęście, a drugie szczęście. Pojedziemy 


nw Dworzec Centralny, tam czekają jaż na 
naszych kolonistów ruchome schody. Bę- 
dą mogli jeździć ile dusza zapragnie, nie 
czekając w żadnych kolejkach i nie rezer- 
wując miejsc. 

Rzeczywiście, takie schody to wieka 
frajda dla dzieciaków. Mogłyty chyba jaż- 
dzić nimi przez cały okrągły dzień, ale 
przaciaż tylko jeden dzień mają przezna- 
czony na wszystkie atrakcje. Podążają 
wiąc znów do swego autokaru, trochę już 
zmączona miejskim ruchem I tym pośpie- 
chem 

Szkoda — ktoś wzdycha — ża nie ma 
takich schodów aż do samego Dworca 
Wodnego 

Jedna z pań zwraca uwagą na miejsca, 
znane niejednemu koloniścia tylko z po- 
cztówek lub z opowiadań. 

Ahal... To Grób Nieznanego Żołnie- 
rza — zastanawiają się 

Tu, na lewo, patrzcie, to Teatr Wielki 
Opery i Baletu, a po drugiej stronie placu 
Zwycięstwa nowy hotel „Victoria”. Tutaj 
przyjeżdżają turyści z całego świata. Wi- 
dzicie ten napis przy nazwie hotelu... 

- „Intercontinental, znaczy hotel mię- 
dzynarodowy. | zobaczcie, jakie szyby są 
w oknach, mają taki dziwny kolor. Odbsja- 
ją promienie słoneczne 

— | wtedy w pokoju jest chłodno — do- 
kończył ktoś. "e 

Rozciąga się przed nimi następny plac, 
bardzo rozkopany. 

— To plac Zamkowy — informuje pani 
przewodnik. 

— Co tutaj odkryto, kopią na całym 
placu?! 

— O, i Zamek. Ale brzydki - mówią 
dzieci. 

— Na wprost, to Zamek Królewski, któ- 
ry dopiero jest odbudowywany — wyjaś- 
nia pani dzieciom. — Kiedy znów przyje- 
dziecie do stolicy, nie poznacie go z pew- 
nością. Będzie dużo ładniejszy. 

Plac Zamkowy „zaliczony”. Należy się 
spieszyć. Za moment rozpocznie się wi- 
ślany rejs. Po drodze autokar zatrzymuje 
się parę razy na światłach. 

— O, patrzcie, to was na pewno zainte- 
resuje. Na prawo, ta budowla, to Zamek 
Ostrogskich. Które z dzieci wie, jaka le- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Aby zdobyć 365 punktów trzeba zatem przebiec 365 km. 
Punkty można zdobywać także za inne formy treningu. 


BIEGAJ SYSTEMATYCZNIE! 


SOCHACZEWSKIE SPOTKANIA Z WRZEŚNIEM 


Aby historii 
nie przeżarła rdza 


enerał dywizji Tadeusz Ku- 

trzeba dowodzący Armią 

Poznań i Armią Pomorze 
rozbitą wcześniej przez Niem- 
ców w Borach Tucholskich po- 
stanowił uderzyć w odsłonięte 
skrzydło 8 Armii Niemieckiej. 
Z początku Niemcy zaskoczeni 
polską ofensywą cofnęli się na 
południe, lecz wkrótce pośpie- 
szyła im z odsieczą z północy 10 
Armia wspierana artylerią, lotni- 
ctwem, z dywizją zmotoryzowa- 
ną liczącą 300 czołgów. Wobec 
druzgocącej przewagi sił wroga 
sytuacja wojsk polskich stała się 
tragiczna. Armiom Poznań i Po- 
morze groziło okrążenie. Do- 
wódca sił polskich zdając sobie 
sprawę z tego niebezpieczeńs- 
twa wydał rozkaz wycofania się 
za Bzurę, by przez Puszczę Kam- 
pinoską pospieszyć na pomoc 
Warszawie. 


Tymczasem wojska niemieckie posu- 
wały się szybko zamykając kocioł. Kosz- 
marny 17 września: 300 samolotów od 9 
rano do zmierzchu bombarduje okrążone 
Armie: Poznań i Pomorze. Od Wyszogro- 
du ostrzeliwuje je artyleria. Mimo to żoł- 
nierze wyczerpani walką pod osłoną nocy 
przeprawiali się przez rzekę. Do dziś widać 
brzegi przygotowane do tej operacji, pale 
wbijane przez saperów, Bzura odsłania 
czasem zardzewiałe fragmenty broni. 

Tylko lekka piechota miała szansę 
przejść na drugą stronę. Cięższy sprzęt, 
żołnierze ukrywali przed przeprawą, albo 
topili w nurtach Bzury, by nie dostał się 
wręce nieprzyjaciela, Ukrywali sztandary. 

Choć ciężkie walki toczyły się w pobliżu 

, Sochaczewa i samym mieście, przez wie- 
le latw ratuszu nie było nawet izby pamię- 


ci narodowej z prawdziwego zdarzenia. 
Kilka pożółkłych fotografii na ścianach = 
ot i wszystko. Tymczasem właśnie w oko- 
licach tego miasta powinno się zachować 
wiele pamiątek kampanii wrześniowej. Że 
tak jest w istocie, przekonał się pan Maciej 
Wojewoda, założyciel i dyrektor Muzeum 
Ziemi Sochaczewskiej, w składnicy złomu 
w Tułowicach. Czego tam nie było: części 
lornetek, bagnetów, hełmy, a nawet uni- 
kalny, bardzo zniszczony granatnik. Inne 
dowody: dwa sztandary, dwa płomienie 
od fanfar i księga pamiątkowa II Pułku 
Szwoleżerów Rokitniańskich, znalezione 
przy rozbiórce stodoły w Piotrowicach 
k/Sochaczewa. 

Pan Maciej postanowił więc odszukać 
inne pamiątki drzemiące w ziemi. Zgro- 
madził literaturę, nawiązał kontakty 
z uczestnikami bitwy. O ukrytym sprzęcie 
wojskowym wiedział m. in. pan Antoni 
Domański, który pomagał żołnierzom 
w przeprawie. Za jego radą i pomocą, 
a także za zgodą i poparciem rady narodo- 
wej, pan Wojewoda ze swoim kolegą 
Bogdanem Boczkowskim zaczęli penetro- 
wać Bzurę między Witkowicami a Brocho- 
wem. Pan Domański wypożyczył łódkę. 
Poszukiwacze skonstruowali urządzenie 
do wyławiania broni. Plony pierwszych 
poszukiwań były skromne: karabiny, os- 
trogi kawaleryjskie itp. Kolby rozpadały 
się w rękach. Rdza taka, że nie wiadomo 
co począć. Specjaliści z Muzeum Wojska 
Polskiego nauczyli pana Macieja konser- 
wacji broni i w 1973 roku pomogli mu 
zorganizować pierwszą wystawę z okazji 
Dni Sochaczewa. Po jej zamknięciu prze- 
niósł ekspozycję do dworku w Czerwonce 
k/Sochaczewa, udostępnionego przez 
władze powiatowe. 

Zbiory stale się powiększały. Na brzegu 
Bzury pod korzeniami trafił się prawdziwy 
rarytas — cynowy pojemnikz amunicją. Aż 
trudno uwierzyć, że w tak niewielkim pu- 
dle mieści się 1260 naboi! W środku tektu- 
rowe paczki z nadrukiem boryszewskiej 
wytwórni amunicji. Drewnianą skrzynkę 
z oryginalną przedwojenną nalepką na 
wierzchu, w której spoczywało pudło cy- 


nowo, pan Wojowoda znalazł w innym 
miejscu — na strychu wo wsi Kamioń. 

lie pamiątek wojny kryje się jeszcze na 
strychach! Mój rozmówca znalazł tam na* 
wot wojskową apteczkę z lokarstwami 
z 1939 roku. Nio wio, co to za leki... 

Większość znalezisk pochodzi jednak 
z lasu. 


Szlakami okrążonych 


Bo właśnie w lasach Leontynowa i Bia- 
łej Góry broniły się rozpaczliwie okrążone 
polskie oddziały. Wszędzie leje, okopy, 
ścięte drzewa. W starych sosnach tyle 
odłamków, że tartaki mają z nimi kłopoty. 
Piły tępią się na żelazie. 

Różne były losy polskich żołnierzy. Bo- 
haterski opór długo stawiały Oddziały 
Obrony Narodowej. Wyposażone w prze- 
starzałe karabiny, drewniane aparaty tele- 
foniczne z | wojny, bez hełmów, tylko 
w czapkach z orłem — walczyły do ostatka. 

Kompletny mundur tej formacji woj- 
skowej pan Wojewoda znalazł na polu. 
Był weń ubrany... strach na wróble! 

Inni wcześniej zaprzestali walki. Na 
skraju lasu Rzepki zapalony tropiciel his- 
torii znalazł płytko zakopany karabin ma- 
szynowy Browning 30 w doskonałym sta- 
nie, z taśmą naboi i zapasem amunicji. 
Dlaczego jego użytkownicy zaniechali 
oporu? 

Liczne, rozbite już oddziały, błąkały się 
po lasach. Porzucone hełmy, menażki, 
fragmenty broni, znaczyły szlaki ich prze- 
marszu. Główne trakty były zawalone ta- 
borami, zwłokami martwych koni. Pozos- 
tały drogi boczne — piaszczyste, którymi 
i dziś trudno przejść. 

— Wyobrażam sobie ten koszmar. Plą- 
tanina duktów leśnych, wktórej i ja błądzę 
mimo dokładnej mapy i kompasu. A im 
map nie dowieżli. Szli po 60-70 km dzien- 
nie po piachu, często bez butów. Czasem 
żołnierz rozbroił się ukrywając rynsztunek 
u stóp drzewa. Potem wiatr piasek roz- 
wiał, wyjrzał bagnet. Tak zdobyłem całe 
wyposażenie szeregowca piechoty: ło- 


KTO BIEGA CAŁE ZYCIE, TEN SIĘ CZUJE ZNAKOMICIE! 


patkę, bagnot, chłobak z kocem, ladowni 
cę, karabin Mauzer 29 - wspomina pan 
Wojowoda 


Marzenie o sztandarze 


Do toj pory pozostało nia spełnione 
Pan Macioj miał już dokladne dana: 413 
kroków od leśniczówki na wzgórzu, krą 
cić koło sosny na prawo i odmiarzyć jesz 
cza 50 kroków. Trafili do rozlogłego okopu 
Chyba stała tam artyloria. Zaczął kopać i 
znalazł. Tyla ża nie sztandar, a granatnik, 
unikalny egzamplarz tago samago typu 
co na złomowisku w Tułowicach = tym 
razom w doskonałym stanio. Nawot jago 
numor 2726 do dziś jast czytalny. Takich 
granatników miały naszo wojska 3 
tysiąco. 

Za sztandarami trudna sprawa. Np 
sztandaru 68 Pułku Piachoty z Wrześni 
chorąży szukał na próżno. Co prawda on 
sam go nie zakopywał: był wówczas ran 
ny i ukrycie chorągwi powierzył płatniko 
wi pułku. Ale i ten najbardziej kompetent 
ny nie potrafił go odszukać, W ziemi spo 
czywa też sztandar 55 Pułku Piechoty z La 
szna Wielkopolskiego. Pan Maciaj żywi 
nadzieję, że przy pomocy pana Tadeusza 
Starzyńskiego uda mu się go odnaloźć 
Równocześnie zdaje sobie sprawę, że po 
szukiwania są opóźnione. W jakim stania 
będą sztandary? Czy nie rozpadną się 
w palcach, tak jak stare dokumenty, które 
przetrwały w skrzynkach zakopanych 
w lesie? lle cennych pamiątek, które sta bitwa 
nowiły klucz do wyjaśnienia niezbada- 
nych epizodów bitwy, przepadło bezpo- 
wrotnie? 

Tak czy owak, żadne inne muzeum poza 
Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie 
nie ma tak bogatych zbiorów z okresu 
kampanii wrześniowej jak sochaczew- 
skie. Wszystko odnalazł, zakonserwował, 
wystawił, wielokrotnie przenosząc na 
własnych plecach, jeden entuzjasta. Od 
kilku lat pan Wojewoda działa zupełnie 
sam. A opiekuje się nie tylko muzeum 

Prowadzi zajęcia historyczne z ucznia- 
mi szkół sochaczewskich, organizuje pre- 
lekcje dla nauczycieli historii. We wrześ- 
niu pedagodzy pojadą w okolice Brocho- 
wa, gdzie ostatni dowódca VII Pułku 
Strzelców Konnych Armii Poznań pokaże 
im w terenie przebieg bitwy stoczonej 
przez ten oddział. Chyba nie ma lepszego 
sposobu na przybliżenie historii walk nad 
Bzurą. Tej krwawej bitwy, której nie mo- 
gliśmy wygrać, ale która spełniła mimo to 
ważne zadanie. Opóźniła kapitulację War- 
szawy, uniemożliwiła Niemcom przyśpie- 
szenie działań na Lubelszczyźnie. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Marek Szymański 


BIEGANIE NAJPROSTSZĄ, NAJZDROWSZĄ, NAJ- 


Broń żołnierzy Września 


PRZYJEMNIEJSZĄ FORMĄ REKREACJI! 


KOLEŻANKO, KOLEGO! 
DRUHNO, DRUHU! 


Istotą sportu jest rywalizacja, współzawodnictwo, walka. Nie 
zawsze rywalizacja ta toczy się bezpośrednio między zawodni- 
kami. Często jest to walka z samym sobą, ze swoimi słabościa- 
mi, lenistwem. Wielu z Was nie będzie uprawiało sportu 
wyczynowo, nie będzie bić rekordów świata i Polski, czy też 
rekordów swego klubu, szkoły. Ale KAŻDA i KAŻDY może 
ustanawiać i bić WŁASNE REKORDY. Dziś przebiegłeś 1 km, 
a za rok po systematycznym treningu będziesz biegał swobod- 
nie 5 i więcej kilometrów. Dziś przebiegłeś na sprawdzianie 
1000 m w czasie 6 minut, za rok pokonasz ten dystans w 4 
minuty. Bieg jest jedną z najprostszych form ruchu i podstawą 
przygotowania kondycyjnego dla wszystkich dyscyplin sportu! 

Najważniejsza jest SYSTEMATYCZNOŚĆ TRENINGU. Tę 
systematyczność ułatwi Wam KARTA SPRAWNOŚCI BIE- 
GOWEJ. 

Proponujemy Wam bieganie nie tylko po to, abyście mogli 
uzyskiwać coraz lepsze rezultaty w zawodach sportowych. 
Badania lekarzy i fizjologów wykazały, że najskuteczniejszą 
formą ruchu dla organizmu jest bieg na świeżym powietrzu. 
W czasie biegu wdychamy większą ilość tlenu z atmosfery, 
równocześnie wydychamy odpowiednio więcej dwutlenku 
węgla. Powoduje to zwiększenie częstotliwości skurczów serca 
oraz zwiększenie częstości i głębokości oddechu. Zajęcia bie- 
gowe powtarzane systematycznie polepszają pracę płuc, ser- 
ca, mózgu i mięśni szkieletowych. Pozwala to m.in. na szybsze 
usuwanie zmęczenia pracą umysłową. 


Aktywność ruchowa wywiera hartujący wpływ na organizm, 
zwiększa ogólną wydolność fizyczną ustroju, kształtuje siłę 
woli, wytrwałość i odporność, a więccechy charakteru przydat- 
ne w życiu codziennym. 

BIEGAJĄC PRZEDŁUŻASZ ŻYCIE! Karta Sprawności Biego- 
wej jest Twoim osobistym dokumentem sportowym. SAM — 
kierując się zawartymi tu wskazówkami — trenujesz i SAM 
wpisujesz swoje treningi do Karty. 

Przed rozpoczęciem treningu poradź się nauczyciela wycho- 
wania fizycznego. Zasięgnij też opinii lekarza szkolnego i po- 
proś o wpisanie do Karty zezwolenia na bieganie. 

Życzymy Ci wytrwałości i zadowolenia z pracy nad sobą! 


ZARZĄD GŁÓWNY 

SZKOLNEGO ZWIĄZKU SPORTOWEGO 
GŁÓWNA KWATERA 

ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 


1. Nazwisko i imię 
2. Nazwa i adres szkoły 


3. Data urodzenia 


- _ Miejsce na uwagi i wskazówki lekarza 


Data Stwierdzenie przydatności (ESCD> 
badania do uprawiania sportu DRZE 
lekarza 


UWAGA: Niniejsze orzeczenie jest równoznaczne ze świadec- 

twem zdrowia i może służyć uczniowi jako dokument dopuszczają” 

cy do wszystkich zawodów szkolnych. 

PAMIĘTAJ 

© Stosuj się ściśle do wskazówek i zaleceń nauczyciela wf 
i lekarza. * 

© Nie szarżuj! Nie biegaj szybciej ani więcej niż masz ustalone 
planem treningów na dany miesiąc. 

© Po treningu zawsze umyj się dokładnie. 

© Biegaj w stroju sportowym. 

© Trening odbywaj nie wcześniej niż 1,5 godz. po posiłku. * 

Po treningu najpierw wykąp się, odpocznij pół godziny, dopiero 

jedz. 


W Polsce zachowały się tylko dwie takie armatki. Trzeciejpan Wojewoda poszuku- 
je bez skutku. Na drugim płanie mundury i mapa terenu, na którym rozegrała się 


W konsultacji z nauczycielem wychowa 
swój plan treningu na okres 1-2 miesięcy. 


Treni 


Liczoa 
treningów 
w tygodniu 


Miesiąc 
Jaki dystans 


VI 


VII-VIII 


BIEGANIE DLĄ ZDROWIA MUSI BYĆ CO D 
INTENSYWNOŚCI I OBJĘTOŚCI DOSTOSO 
ALNYCH POTRZEB | MOŻLIWOŚCI! 


SŁ. nP 0 


Płomień od fanfary ll Pułku Szwoleżerów 
Rokitniańskich znaleziony w 1972 r. przy 
rozbiórce stodoły 


Skrzynka z boryszewską amunicją do chwili 
odnalezienia pozostała nienaruszona 


Unikalny granatnik przyciąga uwagę zwiedzających. W głębi CKM Browning 30 z lasu Rzepki 


łOCZNY RAMOWY PLAN TRENINGÓW 


Po zrealizowaniu pierwszego okresu treningów wspólnie z na- 
uczycielem wychowania fizycznego ustal plan treningów na 
dalsze 1-2 miesiące. 


nia fizycznego ustalasz 


ngizaplanowane Uwaaqi o realizacji planu 


Zalecenia dotyczące treningów Liczba Przebyty 
odbytych łącznie 
W jakim tempie Inne uwagi i wskazania treningów dystans 


Zgłoś się do lekarza raz na dwa miesiące dla bieżącej kontroli lub - 


0 CZĘSTOTLIWOŚCI, | 
natychmiast w wypadku złego samopoczucia. k 


WANE DO INDYWIDU- 


8 by zbudować gniazdo, Można 


Mają nas w nosie! 


Nawiązuję do listów moich poprzedni 
czek, drukowanych, w „Redakcyjnej Po 
czdie” — skarżących się na złą atmoslerę 
w domu. U mnie jest to samo. Rodzice 
klócą się ze sobą, Ostatnio ojciec wytlukł 
w złości wszystkie szklanki, spodki i tale- 
rze. Mam jeszcze młodszego brata i sio 
trę. Mojej siostrze, po każdej takiej awan- 
turze drętwieje policzek. Brat zrywa się 
w nocy z krzykiem. Ja, nauczono mnie 
tego, że jestem najmniej waźna, po prostu 
nienawidzę już obojga rodziców. Próbo 
walam kiedyś z nimi porozmawiać, usiło- 
wałam wyłożyć w imieniu rodzeństwa 
i swoim nasze racje. Przecież my leż mamy 
prawo do radości, do uśmiechu... Ale obo- 
je dosłownie rzucili się na mnie, krzycząc, 
żebym się nie wtrącała w sprawy doro- 
słych. Tak, oni mają swoje sprawy, wyłado 
wują swoją złość, i swoje żale albo na sobie 
przy nas, albo po prostu na dzieciach. I 
mają nas w nosie! 


Anka z Kołobrzegu 
Zawiodło TPD... 


W związku z artykułem wydrukowanym 
w „Świecie Młodych” (nr 89 z dnia 26 lipca 
br.) w „Redakcyjnej Poczcie” pt. „Dlacze- 
go nas wykiwano?” wyjaśniam co następu- 
je: Organizatorem obozu, na który nie 
pojechali harcerze z Gorczenicy nie były 
komendy hufców ani Brodnica Gmina jak 
również Brodnica-Miasto. Obóz ten orga- 
nizowany był przez Towarzystwo Przyja- 
ciół Dzieci w Brodnicy. Instruktor odpo- 
wiedzialny za akcję letnią tej organizacji 
obecnie przebywa na obozie wędrownym 
i nie ma możliwości skontaktowania się 
z nim. Po jego powrocie postaram się 
wyjaśnić tę sprawę, o czym powiadomię 
Redakcję. 

Komendant Hufca Brodnica 
A. Żurawski, hm PL 


KALENDARZ 
PTAKOLUBA 


Redaguje dr MACIEJ LUNIAK 


Po letniej ciszy w świecie plaków 

* rozpoczął się okres jesiennego oży- 

wienia, Na niebie przeciągają stada 

skrzydlatych wędrowców odlatujących 

_ na zimowiska. Również i te ptaki, które 

nie opuszczają nas zmieniają tryb życia 
na bardziej gromadny i ruchliwy, 

- Wlasnie teraz, na początku września 

opuszczają nas ostatnie bociany. Jeśli 


| chcecie, żeby powróciwszy wiosną 


 osiedliły sięw Waszym obejściu = przy- 

golujcie im podstawę na ktorej ieh 

ją 

umieścić na dachu domu, na nieuży* 

_ wanym kominie, na starym drzewie, 

lupie. Wbrew 
jdzi 


OD REDAKCJI: Dziękujemy. Czekamy 
na wyjaśnienie od TPD - atora obo- 
ru. Chcielibyśmy również wiedzieć jaka 
rekompensata za sprawłony zawód czeka 
harcerzy z Gorczenicy ze strony Towarzys= 
twa Przyjaciół Dzieci w Brodnicy. 


Wszystkim pięknie dziękuję 


Po wydrukowaniu w „Świecie Młodych” 
mej prośby - apelu do szkół im. Tadeusza 
Kościuszki o wiersze i teksty piosenek 
związanych z tym bohaterem narodowym 
otrzymałem wiele listów od koleżanek 
| kolegów z całej Polski. Chciałbym po- 
dziękować tym wszystkim, którzy napisali 
do mnie, przysyłając mi wiersze i teksty 
piosenek. 

Grzegorz Górny 
uł. $tare Miasto 1/1 
13-230 Lidzbark 


Żeby szybciej rosły... 


Czy jest jakiś środek ogólnie dostępny 
przyśpieszający porost włosów? Słysza- 
łam, że mycie głowy w wywarze skrzypu 
i liści lopianu przynosi korzystny skutek 

kwona 


OD REDAKCJI: Na porost włosów wpływ ma nie 


mycie włosów w wywarach z kłączy tataraku, Esci 
pokrzywy, kory dębowej lub namianku i skrrypw 
polnego. Dobrze jest dwa rary w tygodniu sana- 
rować skórę głowy letnią oliwą lub olejkiem 
rycynowym. Zabieg stosuje się ma noc, ramo 
głowę należy umyć. 


ne pokrycie dachu nie przeszkadza 
tym ptakom. Podstawę dla bocianiego 
gniazda oczywiscie warto budować 
w takiej okolicy, wktórej te ptaki gnież= 
dżą się, albo przynajmniej załatują, 
a pobliskie pola I łąki stwarzają im 
dostateczną możliwość wyżywienia 
potomstwa. Podstawa dla bocianiego 


Kaa musi być bardzo mocna, tak 
e 


by wytrzymała znaczny ciężar gro- 
madzonych przez lata gałęzi, a zimą 
jeszcze śniegu. Nie może się chwiać 
ani tym bardziej grozić zwaleniem 


_ przez wiatr. Wysokość osadzenia nie 


powinna być mniejsza niż 5 m. ważny 


MOJA KOLEKCJA (8) 


AUSTIN-7 Z ROKU 1909 


Poważny wkład w dzieło rozwoju konstrukcji samocho- 
dów popularnych wnieśli konstruktorzy angielscy. Szukano 
na tej drodze sposobu szybkiego odrobienia zaległości 
w dziedzinie motoryzacji, powstałych w tym kraju w związku 
z wprowadzeniem w początkowym okresie jej rozwoju nie- 
życiowych przepisów drogowych. 


Herbert Austin był konstruktorem, który na terenie Anglii 
należał do grona zwolenników pojazdów popularnych. 
W roku 1909 zbudował on w swych zakładach dwuosobowy 
samochód wyposażony w jednocylindrowy silnik o pojem- 
ności 1100 cm sześc. Napęd z silnika umieszczonego z przo- 
du przenoszony był za pośrednictwem trzybiegowej skrzyni 
biegów z biegiem wstecznym oraz wału przegubowego — na 
koła tylne. 

Uproszczona konstrukcja tego popularnego samochodu 


polegała między innymi na zastąpieniu metalowych drzwi — 
drzwiami wykonanymi z płótna, podobnie jak dachu i ścian 
bocznych kabiny pasażerów. 

AUSTIN-7 ze względu na przestarzałą konstrukcję polega- 
jącą na zastosowaniu jednocylindrowego silnika napędowe- 
go nie osiągnął na rynku dużego powodzenia. 

Warto nadmienić, że samochody w tym okresie wyposa- 
żone były w niezbyt sprawne układy chłodzenia. Zdarzało się 
bardzo często, że na wskutek przegrzania silnika woda 
zaczynała parować i wówczas jej niedobór należało uzupeł- 
niać. Dokonywanie czynności uzupełniania wody ułatwiały 
duże korki, którymi zamykano otwór wlewowy w chłodnicy. 
Korki te przybierały różne kształty i w wielu przypadkach 
wykorzystywane były jako element dekoracyjny samochodu 


t k). 
(pat ysUnEK) ZENON DUTKIEWICZ 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 

ZGŁOŚ SIĘ DO SZKOŁY BUDOWLANEJ 
GENERALNEGO WYKONAWCY BUDOWY HUTY 
„KATOWICE” 

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA PRZEMY- 
SŁOWEGO „BUDOSTAL-4'” W DĄBROWIE GÓR- 
NICZEJ, ULICA: PIASKI Nr kodu 41-303 


Nr tolefonu: 62-40-71 wawn. 322 lub 247 
62-60-71 


OGŁASZA WPISY KANDYDATÓW 


do klas pierwszych na rok azkolny 1977/78 w Zasadniczaj Szkola Budowlanaj 
dla Pracujących w nastąpujących zawodach: 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 

3-latni okros nauki: 

1) ślusarz=spawacz - ukończona 15 lat 
2) mochanik-klorowca - ukończona 15 lat 
3) mechanik maszyn budowlanych - ukończona 15 lat 


2-lotni okres nauki: 
1) ciośla budowlany 
2) murarz=tynkarz 


= ukończona 15 lat 
= ukończona 15 lat 


3) betoniarz-zbrojarz = ukończona 15 lat 
4) monter wownętrznych 

instalacji budowlanych — ukończona 15 lat 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI 
2-letni okres nauki: 
1) cieśla budowlany — ukończona 18 lat 
2) murarz-tynkarz — ukończone 18 lat 
3) betoniarz-zbrojarz — ukończono 18 lat 
4) malarz budowlany — ukończono 18 lat 
5) posadzkarz — ukończone 18 lat 
6) blacharz-dekarz — ukończone 18 lat 
7) monter konstrukcji stalowych — ukończone 18 lat 
8) monter konstrukcji żelbetowych — ukończone 18 lat 
9) monter zewnętrznych sieci 


komunalnych — ukończone 18 lat 


Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej należy składać pod 
adresem szkoły. 


Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych w internacie 
4) dwie fotografie. 


Uczniowie 18-letni zgrupowani są w 13-9 Ochotniczym Hufcu Pracy, gdzie 
równocześnie mogą odbyć służbę wojskową. Absolwenci ZSB mogą konty- 
/ nuować dalszą naukę w systemie wieczorowym w 3-letnim Technikum 


Wytnij, złóż, zachowaj. Karta 
Sprawności Biegowej jest Two- 
im osobistym dokumentem 
sportowym! 


Budowlanym. 
Informacji w sprawie zasad przyjęcia do Szkoły uczniów młodocianych 
i junaków OHP udziela sekretariat Zespołu Szkół Budowlanych. 


Dojazd do szkoły: 
PKP Dąbrowa Górnicza — Gołonóg lub Dąbrowa Górnicza Huta „Katowice”, 
z Katowic autobusem WPK Nr86, 27 lub 18, z Sosnowca autobusem WPK Nr 
55 — wysiadać w Dąbrowie Górniczej — Gołonóg na przystanku — Zajezdnia 
WPK, z Dąbrowy Górniczej tramwajem Nr 21 — wysiadać obok „Transbudu- 
2a 


K-188 


ZAPIS TRENINGU 


ZAPIS TRENINGU 


SAMODZIELNIE realizujesz ustalony plan treningów. SAM za- 
pisujesz w odpowiednich rubrykach przebieg treningu i uwagi 
o jego realizacji i skutkach. 

Tu zapisujesz każdy swój trening 


Po zapełnieniu tej strony sporządź wg tego wzoru następ 
strony i doklej do Karty. 


| Uwagi o treningu. Jaka Data Przebyty | Czas w jakim Uwagi o treningu. Jaka 
Data Przebyty | Czasw jakim | 
treningu | dystans | przebyłeś trasę | trasa, ało! treningu | dystans | przebyłeś rej trasa, emi giez 


| 
SB 


© Raz w miesiącu odbądź sprawdzian w biegu na czas, 
dystansie 1000 m. Czas zapisz. Porównaj z poprzednim spra 


UWAGA: 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


genda jest z nim związana? Otóż — tajem- 
niczo mówi pani przewodnik — w podzie- 
miach tego Zamku jest jezioro, po którym 
pływała dawno, dawno temu złota kaczka. 

— Aha... wiemy... to ta bajka — oży- 
wienie. 


Są już na statku. Rozpoczęła się upra- 
gniona przejażdżka. Ten rejs z pewnością 
dobrze im zrobi. Są już zmęczeni pośpie- 
chem. Taki relaks przed obiadem przyda 
się. 


— Po lewej stronie widzicie warszaw- 
ską Syrenę, tę z herbu stolicy, o, i Zamek, 
i nawet Pałac Kultury. Teraz — mówi pani 
przewodnik — przepływamy pod mostem 


Zaliczone”! 


Trzeba 


się spieszyć! 


Śląsko-Dąbrowskim. Po prawej stronie 
rozciąga się dzielnica Warszawy — Praga 
Północ... Przepływamy pod mostem Gda- 
ńskim — najdalej wysuniętym na północ 
mostem Warszawy na Wiśle. 


Gdy statek zaczął trochę kołysać przybi- 
jając do brzegu, ozwały się liczne głosy: 
— To już? Już koniec? 


— Jak by tak kołysał cały czas, to by 
dopiero był rejs! A tak to się nie czuło, że 
płynie się statkiem — zauważyła któraś 
z dziewcząt. 


Za chwilę „Niedźwiadki”, „Piraci” 
i „Słoneczka” znów wrócą na plac Zamko- 
wy. Tu w którejś restauracji czeka na nieh 
obiad. A potem dalej... do ZOO iw drodze 
powrotnej na Okęcie. Znów trzeba się 
spieszyć. Migają obrazy, nikt już nie wie, 
co ogląda. Zresztą czy to nie-wszystko 
jedno — zamek, pałac, budowla, są podob- 
ne do siebie, gdy wszystko ogląda się 
w biegu. Szybciej, szybciej, byle „zali- 
czyć”. Czy ktoś coś z tego zapamięta, to 
już jest nieważne. Więc czy warto? 


ELŻBIETA KOŁODZIEJ 


- Wejdź. 


— Jak zahipnotyzowany króliczek Marcin wmaszerąwał do 


przedpokoju. 
— Powieś kurtkę. 


Autorką dzisiejszego, mego portretu ty- 
godnia jest Beata Binięda. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Niekończący się potok listów z opisami 
„ideała” trwa! Z tego potoku wyłania się 
już zwolna postać ideała chłopca, ponie- 
waż w tej sprawie piszą do mnie przeważ- 
nie dziewczęta. Wobec takiego stanu rze- 
czy apeluję do chłopaków: zdecydujcie 
się jaki jest Wasz ideał dziewczyny i pisz- 
cie do mniel 

Marzena Ładanek pisze tak: 

Moim zdaniem chłopiec powinien być 
inteligentny, wyrozumiały, nieco zabaw- 
ny, opiekuńczy, łagodny (ale nie ciapal), 
uprzejmy, z lekka romantyczny, trochę 
poważny i odrobinę zwariowany. 

Dziewczyna: pogodna, łagodna, tro- 
skliwa, dobra, uprzejma mądra izadbana. 

Obydwoje (nowość! Idealna paral): 
z lekka zadumani, odrobinę zachmurzeni 
(szczególnie on), a w ogóle tacy jak na 
moim rysunku: 


A oto, co pisze mi o „ideale” Halinka 
Mikosz: 

W moich marzeniach zawsze byłeś 
chłopcem o dużych, czarnych oczach, 
twoje włosy miały być czarne i długie. 
Marzyłam, żebyś był tajemniczy, poważ- 
ny i rozsądny. Będziesz mieszkał daleko 
i będziesz przysyłał mi bardzo długie 
listy... 

A ty maszoczy niebieskie, jasne włosy, 
jesteś wesoły, czasem lekkomyślny. Napi- 
sałeś do mnie tylko raz i to zaledwie kilka 
słów na kartce pocztowej. Te kilka słów 


odczytywałam tysiąc razy... 


CEDCEZE, 


Kochani, dziękuję za stertę „KARTEK 
Z WAKACJI"! Dzięki nim nie czułem się 


— Odkąd zamieszkał na lotnisku, zawsze korzysta z pasa startowego... 


tak samotnie w Warszawie, podczastego- 
rocznej wakacyjnej pory desz- 
czowej. 5 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


PS Grażyna Schmidt — Gdynia. Dziękuję 
Ci, Grażynko za zaproszenie do Trój- 
miasta! 


patrzę, to wierzę we wszystko. Kiedy patrzę, to wierzę. Potem 


nawet mogę się z tego śmiać, ale wtedy nie mogę. 


— Eee, kino to kino. Trzeba pamiętać, że to wszystko wymy- 


ślone. 


Powiesił. 

Byłoby dużą przesadą twierdzić, że kierowała nim czysta cieka- 
wość poznawcza, raczej dał się zaskoczyć, zapędzić w kozi róg, 
pozbawić własnej woli. A w ogóle jakoś nie zastanawiał się nad 
tym, co się działo, ważne było, że Monika jest tuż obok, że słyszy 
jej głos, że ją widzi. 

— Siadaj! 

Usiadł. 

Monika wykonała mnóstwo zupełnie niepotrzebnych gestów — 
roztrzepała frędzle serwety, poprawiła plastykowe gerbery w wa- 
zonie, przełożyła haftowaną poduszkę z lewej strony wersalki na 
prawą, jej oczy były żałosne, spłoszone i błagalne. Jeżeli Marcin 
był w stanie rozumieć niemą prośbę, to brzmiała ona: „rób co 
chcesz, mów co chcesz, ale nie dziw się niczemu io nic nie pytaj”. 

— Tak się bałam, jak ten rekin... — głos nieco matowy, przygłu- 
szony, tak się mówi podczas kataru albo w momentach szczegól- 
nego zdenerwowania, kiedy słowa grzęzną w krtani, nim jeszcze 
zostaną wypowiedziane. 

— Ja też miałem pietra — przyznaje się Marcin, nie wspomina 
oczywiście o tchórzliwym zamykaniu oczu, ale wypowiada głoś- 
no to, czego nie powiedziałby nikomu. — Oni to tak pokazywali, 
żeby się bać. każdy 

— Ja wiem, że to na niby, i nic nie mogę na to poradzić, że kiedy 


— Jak wychodzę, to pamiętam. 

Na tym wymiana poglądów na sztukę filmową utknęła defini- 
tywnie, może zresztą Monika uznała, że minął czas Marcinowych 
odwiedzin. 

— No, to cześć. 

— Cześć. 

Pokornie włożył kurtkę, cmoknął w rękę matkę Moniki i dał się 
wypuścić na schody. Postał przez moment pod drzwiami opatrzo- 
nymi mosiężną tabliczką i literami KBM, czuł się szczęśliwy 
i spokojny, widział ją, rozmawiał, sama go prosiła, żeby do niej 
wstąpił. To tak, jakby udało się związać końce nici, później 
zobaczy się, czy jest mocna i trwała, teraz najważniejsze, że 
została związana. 

Ze skowronkami śpiewającymi w duszy Marcin pośpieszył 
w domowe pielesze, trzeci blok od bloku Moniki, skowronki 
świergotały tak głośno, że zagłuszały rosnący niepokój i niepew- 
ność a nawet niejasną obawę, bo trzeba wyraźnie stwierdzić, że 
mimo chwilowej utraty krytycyzmu i jasności spojrzenia na życie 
i jego sprawy, Marcin rozumiał, że to, co się zaczynało między nim 
a Moniką, było dziwne i cudaczne, nawet wtedy, gdy brało się 
poprawkę na inność płci przeciwnej. 

Tym razem nie było mowy o żadnej czarnej wołdze, kidnapingu 
i innych nieszczęściach, albowiem odbywało się generalne prze- 


KONIEC MIŁOŚCI 


meblowywanie lokalu. Mama blada i zdecydowana, niby kapitan 
tonącego transatlantyku, wydawała krótkie, acz sugestywne 
komendy: 

— Regał na tamtą ścianę! Na miejsce regału leżankę babci. 

W charakterze siły roboczej występował ojciec, który pchał, 
przenosił i przestawiał zgodnie z instruktażem, babcia ze scepty- 
cznym błyskiem w oku oceniała końcowe efekty pełniąc niekrępu- 
jącą, ale ważką rolę eksperta, ostatecznej instancji oceniającej. 

— Kiedy już łaskawie wróciłeś, pomóż ojcu. 

Z regału z suchym trzaskiem posypały się książki. 

— Kazio nic nie potrafi zrobić. W mojej rodzinie był niejaki 
Agenor Poświstalski, który na polowaniu złożywszy się do kaczki 
krzyżwóki, postrzelił w derierę ogólnie szanowanego marszałka 
szlachty, z czego wyniknęły fatalne komeraże. Tenże Agenor 
przez pomyłkę polecił obsiać włókę ziemi Iwią paszczą, cała 
okolica zjeżdżała się, żeby zobaczyć ten widok. 

— Babcia to sama widziała? — stęknął ojciec znad spiętrzonych 
w malownicze zwalisko tomów. 

— Co też Kaziowi przychodzi do głowy! Jak mogłam to widzieć, 
kiedy przyszłam na świat w długi czas po opisywanych wydarze- 
niach. Znam sprawę zlegendy rodzinnej, proszę Kazia. Ito by było 
na tyle. 

— Na co? 

— Na tyle — wypowiedziawszy zwrot o wyraźnej proweniencji 
telewizyjnej babcia spłoszyła się. — Chciałabym tylko podkreślić, 
że wyrażanie niedowierzania wobec osób starszych nosi znamio- 
na wyraźnego nietaktu. Cdn. 


24 czerwca. 60-kilometrowy odcinek 
Czarnej Hańczy przebywamy w trzech eta- 
pach. Jesteśmy w ostatniej stanicy na 
rzece w Jałowym Rogu. Jałowy Róg wy- 
różnia się od innych stanic przede wszyst- 
kim posiadaniem parowej łaźni. Na żąda- 
nie uczestników spływu rozpala się w pie 
cu ogień, którego palenisko jest na ze 
wnątrz budynku i wewnątrz chętni mogą 
zażywać rozkoszy parowania, siedząc na 
ułożonych schodkowato drewnianych ła- 
wach. Wytrzymalsi siedzą na wyższych 
ławach, słabsi najniżej. Rozgrzani, u kresu 
wytrzymałości parowania, wybiegają nad 
rzekę i skaczą do zimnych wód Czarnej 
Hańczy. Ponoć to bardzo zdrowo. 


Zsuwanie kajaków z lory do jeziora 


Na lorze, w dobrym humorze 


25 czerwca. Płyniemy ostatnie dwa ki- 
lometry Czarną Hańczą, dalej przez szereg 
śluz i jeziorek i koniec tego dobrego — 
śluza PANIEWO w przebudowie. Normal- 
nych spływowiczów czekają rękoczyny, 
czyli „przenoska”, ale nie nas. Do przeno- 
szenia drzewa z niższego poziomu na wy- 
ższy jest zbudowany wyciąg, lora na szy- 
nach. Lora wjeżdża do wody, a my napły- 
wamy na lorę kajakami, za chwilę pięknie 
płyniemy po lądzie, ciągnieni na linie do 
góry! Na górze zsuwamy kajaki do wody 
po pochylni, jak kloce drzewa. Z trudno- 
ścią przeciskamy się między zgromadzo- 
nymi tratwami przez jezioro Paniewo. Za- 
pach żywicy łaskocze nozdrza. Małe jezio- 


Łaźnia w stanicy Jałowy Róg. Stos drewna przygotowany do grzania kamieni 


ro Orle daje nam wkość! Silny wiatrwnos 
każe wytężyć wszystkie siły. Dziewczy- 
nom robią się na dłoniach pęcherze. Zmę- 
czeni przybywamy do stanicy Płaska, po- 
łożonej na jeziorze GORCZYCKIM. 


26 czerwca płyniemy kanałem do sta- 
nicy Swoboda. Zamyka się pętla naszego 


spływu. 


27 czerwca. Przez jezioro Studzienicz- 
ne, Białe wracamy „co koń wyskoczy”, 
spaleni na brąz, muskularni i weseli, do 
portu w Augustowie. Mijamy wypływają- 
cych na szlak bladolicych nowicjuszy! 


Bierzcie udział w spływachl Nie pożału 
jecie. 


Wasz PAPCIO CHMIEL 


P.S. W ostatni dzień spływu zało- 
żyłem nieprzemakalny strój ry- 
backi i wyszedłem na pomost sfo- 
tografować się. Mogłoby wresz- 
cie popadać —-mówię — iwymówi- 
łem w złą godzinę. Jak zaczęło 
padać, tak padało, i padało... Jak 
to trzeba uważać w życiu, co się 
mówi... 
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zego r — osoba w szlafroku obrzuca go wejrzeniem tyle 
= Cis. ile badawczym. Z bliskiego dystansu wi- 

dać, że osoba w szlafroku jest młoda i bardzo podobna 
do Moniki. 

— Ja do Moniki. 

— Monika wyszła do koleżanki. 

— Kiedy wróci? 

— Nie wiem. Pewnie niedługo. 

— A może pani wie, do której koleżanki? 

— Nie wiem. 

— To ja przepraszam. 

Drzwi zamykają się z niegłośnym kłapnięciem, Marcin zostaje 
sam pod zimnym, białym światłem korytarza. Cóż, nie pozostaje 
nic innego jak z powrotem zająć posterunek pod blokiem. Nie 
pomylił się. Moniki nie było w domu, skąd o tym wiedział? A może 
lepiej nie zasadzać się na upatrzonego, rano zobaczy ją w szkole 
i znajdzie jakąś okazję, żeby zamienić parę słów. Tak, to jest 
sensowna idea eliminująca przy okazji następną męską rozmowę 
z ojcem, walerianę babci i matczyne wymówki. Od otrzymania 
depeszy z wiadomością o przyjeździe Krystyny klimat domowego 
ogniska najbardziej przypominał pomieszczenie wypełnione ulat- 
niającym się gazem, wystarczy tylko pstryknąć kontaktem, żeby 
nastąpiła eksplozja. 

We mgle ktoś nawołuje, głos jest zduszony, zamazany i bardzo 
daleki. Może to Jolka wabi zaginionego pudla, a może wyje 
sfrustrowana strzyga; w takiej mgle'ukrywa się niejedno. 

Ale mgła nie jest aż tak. gęsta, żeby Marcin nie zauważył 


dwóch niejasnych cieni. Całują się? Zegnają? Już nie są dwa, tylko 
„eden, i ten jeden prawie biegnie, bardzo się śpieszy. Nic dziwne- 
go, że się śpieszy, późno się zrobiło. Marcin rozpoznaje te kroki 
i czuje gniew, on tu czeka jak kto głupi, a ona... 


— Marcin? 
Najlepiej minąć Monikę bez jednego słowa, niech wie, wszyst- 


ko jakoś przeszło, została tylko ta złość i zniecierpliwienie, a także 
żal. Jak ona może? No, jak? 

— Marcin, odprowadź mnie. 

Dziwne żądanie, tym dziwniejsze, że Monika ma do przejścia 
tylko parę kroków do wejścia, no i jeszcze schody, chociaż schody 
nie muszą być, istnieje winda. Odprowadzić, a po co? 

— Proszę cię, to cię nic nie kosztuje. 

Najnieoczekiwaniej Marcin wyraża zgodę, może odprowadzić, 
czemu nie? Monika chwyta go za rękę, mocno, boleśnie zaciska 


| 
| 
| 
l 


palce na jego dłoni, można powiedzieć, że wlecze go za sobą po 
schodach. Chyba tylko nosorożec, zwierzę fundamentalne i nie- 
wydarzone, forsowałoby stopnie z większym hałasem. 


—-O której się wraca? — W otwartych na oścież drzwiach 
ukazuje się matka Moniki, robi taki gest, jakby chciała cofnąć się 
w głąb. — Miałaś być najpóźniej o wpół do ósmej — brzmi to 


groźnie, ale nie tak srogo, jakby brzmieć powinno. — Ja cię nauczę 
punktualności! 

— Byłam z kolegą w kinie — nim Marcin zdążył zaprotestować, 
Monika z całej siły zacisnęła palce na jego ręce — „milcz, proszę”.— 
Bardzo ciekawy film. 

Ciemna sylwetka w ramie drzwi cofnęła się, jasny zapraszający 
prostokąt. — Nie będziecie stali na schodach. Niech kolega wej- 
dzie. Tatusia nie ma 


Dokończenie na str. 7 


